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N o, teraz  m o ż e m y  so b ie  p o g a d a ć  z  Narodem .



P R Z Ł D  Z JA Z D E M  L E G JO N O W Y M .
Kto chce iść służyć - niech idzie, niech żyje.
Niech sobie łańcuch okręci na szyje........

Lecz my zostańmy.
Słowacki.

Co roku  legjoniści jak do jakiej M ekki zjeżdżali się, ażeby  
z łączy ć  się w e w spó lnym  w ysiłku  p racy  tw órczej d la  um ocnien ia  o d ­
rodzone j  O jczyzny. Z ja z d y  te  o cha rak te rze  czysto  ideow ym , były  
p o n ie k ą d  n a w e t  p o trzebne ,  późnie j jednak  z uw ag i na jednolitość  
A rm ji,  p o w in n y  b yć  b ezw aru n k o w o  z an iech an e  tern więcej,  że na 
z jazd  te n  jaw ić  się musieli legjoniści,  k tó rzy  w m iędzyczas ie  o trzy­
m ali  już p o sa d y  i s ta n o w isk a  w Armji, a w  in teresie  zlania się róż­
nych  fo rm acji  w  jed n o  cia ło , nie mogli s tan o w czo  przynależności do 
jedne j  g rupy  och o tn ik ó w  m arkow ać .

T a k ie  z jazdy  w y w o ły w a ły  ferment, s ta w a ły  na przeszkodzie  
zc e m e n to w an ia  spo is tośc i  W o jsk a  Polsk iego , pog łęb ia ły  an tagon izm y 
b ry g a d o w e  i pu łk o w e , aż w końcu  s ta ły  się w ybitn ie  politycznem i, 
a z tą  chw ilą  dla O jczyzny zgubnemi.

Szereg w y b itn y c h  leg jon is tów  zw raca ł  uw agę  na  n iekorzys tny  
d la  P a ń s tw a  P o lsk iego  rezu lta t  Z jazd ó w  L eg jonow ych , n a w o ły w a ł  
do  zan iech an ia  teg o  zgubnego  dla A rm ji  zwyczaju, a w końcu  od 
u d z ia łu  w  tych  z jazd ach  p o w s trz y m a ła  się znaczna  i d a le j  w przy 
sz łość  p a t rz ą c a  garść  legjonistów .

O k a z a ło  się dow odn ie ,  że z jazdy te p rzyczyniły  w ięcej zła, 
an iże l i  n a w e t  m ożna  było  przypuszczać . W y k o rzy s tan e  zo s ta ły  do 
c e ló w  innych , jak  to  z p o czą tk u  by ło  zam ierzone, p ieczony  k a s z ta ­
ny z n ich  i d la  siebie w yn ios ła  „czw ar ta  b rygada" .

O n a  to  dzisiaj rządzi i rej w odzi na tych  z jazdach , k ierując 
ko leg am i,  k tó rzy  azęsto  n ie  zdają  sob ie  sp raw y  przez kogo  i do ja ­
kich ce ló w  są używ ani. P o c iesza jący m  o b jaw em  jest to tylko, że 
co raz  mniej tam  w id ać  id eo w y ch  i szanu jących  do b re  imię legjoni­
s tów .

O s ta tn i  z jazd w N ow ym  Sączu ods tręczy ł  n a p e w n o  jeszcze  
w iększą  ilość tych  ko legów , k tó rzy  z troską  na czo łach  p rzypa trzy li  
się jak ten  zjazd się o d b y w a ł  i jaki tam  nastró j p a n o w a ł .  N ap ew n o  
Ci już na  z jazd nie  po jadą .

P o w s trzy m a ją  się od  z jazdu w  R ad o m iu  także  i inni k o led zy  
N ie w ezm ą zap ew n e  udz ia łu  ci biedni, k tó ry m  nigdy  żaden  zjazd 
p o m o c y  an i rad y  w  ich trudnym  po łożen iu  nie udzielił,  p o w s trz y m a ­
ją  się ci, k tó rym  jako  „ n ieb łag o n ab ió żn y m " Z w iązk i  b i le tó w  ani ulg 
n ie  udzie lą ,  n ie  p o jad ą  s tanow czo  ci biedni, k tórzy  bez pracy  i chle- 
b a  n ie  m a ją  p o p ro s tu  za co tam  jechać. Nie po jedz ie  tam  ta  brać  
leg jo n o w a , k tóre j t ro ska  o p rzyszłość  P a ń s tw a  czo ła  dzisiaj zasęp ia ,  
bo  n ie  chce  p rzy łożyć  ręki do  jak iegoś now ego  i sza lonego  czynu.
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T a m  gdzie trąd  toczy  ideę, tam  gdzie  w k a d z id łach  frazesów  
z a t ra c a  się w artośc i ideow e , n iem a m iejsca dla czystych leg jon is tów .

Na d ep raw o w an ie  dusz naszych  ko leg ó w  p a trzeć  nie chcem y. 
D la  nas  m ie jsca  to po la  b i tew ne  z w rog iem  zew nętrznym , to cicha 
p raca  d la  O jczyzny, to  troska  o w yk la row an ie  się sy tuacji  w Po lsce  
i sk rys ta l izow anie  p łynnośc i  Jej życia po litycznego , dla nas  w reszcie  
m ie jsce  przy tych  b iednych , poga rd zo n y ch  przez W as, zniszczonych 
w ojną , k a lec tw em , ranam i i brak iem  p racy  leg jon is tach . nie na b a n ­
k ie tach  w śród  uo rde row anych ,  a z w ysoka  pa trzący ch  kolegów , d am  
b a lo w o  w y d ek o l to w an y ch ,  ani o b łudnych  frazesow iczów . D la  na# 
m iejsce ty lko tam, gdzie  p racu je  się n ad  zakończen iem  zam ętu , w a ­
śni par ty jn y ch  i w re pow ażn a  p raca  dla O jczyzny, tam  gdzie  każdy  
krok w aży  się na szali, zanim się go postaw i,  gdzie każde s łow o 
się obmyśli,  a z uw ag i na jego n a s tę p s tw a  i do n io s łe  skutki, w y p o ­
wie. T ak . Nie jedziem y. N iechaj w ie sp o łeczeń s tw o , że od su w am y  
się od w as  z dniem  każdym  dalej.

A  w y  psujcie  sobie  dalej opinję, zohydza jc ie  się przed  cenią- 
t e m  w as  daw nie j  spo łeczeńs tw em , a doczekac ie  się gorszych jak 
dzisiaj rezu lta tów . Jak  groźne m em en to  p rzypom inam  w am  s łow a 
w aszego  kolegi, legjonisty , ocho tn ika  i inw alidę  T hu g u ta ,  s łow a, 
k tó rego  w zd rag am  się pow tórzyć , bo tak  da lece  jest  hańbiące. P rzy ­
po m in am  w am  groźne pom ruki n iezadow olone j  wsi, g ło d n e  rzesze 
ro b o tn ik ó w  i tę  s traszną  czarną chm urę zaw is łą  w dniu 29 czerw ca  
n a d  K rakow em . T a m  p a d ły  p iorunne s łow a. Z jazd  zjednoczonych  
w  po trzeb ie  w szystk ich  pa tr jo tycznych  dla ra to w a n ia  by tu  Polski,  
zeb ranych  ludzi rzucił s łow a, k tó re  posz ły  w  sw ym  w yrazie  i k o ­
n ieczności, aż tak  da leko  . . .

1 w am  się zdaje , że p racu jec ie  dla Polski.
Dzisiaj w  p rzededn iu  zjazdu o b o w iązk iem  naszym  jest p rzed ­

staw ić  w am  zgubne skutki no w eg o  i w y tw o rzo n eg o  przez w as  Far- 
ty jn ic tw a  c zw ar to -b ry g ad o w eg o ,  naw róc ić  z drogi szalonej i na tor 
id e o w y  sprow adzić .

N iech g łosy  n ieza leżnych  leg jon is tów  z ca łe j  Polsk i, tak  te raz  
licznie do w as  w o ła jące ,  d o trą  nareszcie  do w aszych  uszu. P o ru sz ­
cie z t rybuny Z jazd u  te bo lączki o k tó rych  ©d la t  t rzech w o łam y . 
Niech do  w as d o jd ą  g łosy  pism leg jonow ych  przec iw  w am  s to jących . 
Może w te d y  na  tym  zjeżdzie znajdzie  się k to  z po śró d  w as i o tw o ­
rzy w am  oczy na n ieb ezp ieczeńs tw o  w aszej z a b a w y . . .  w  pa ti  jo tyzm  
i m o nopo l uszczęśliw ienia  O jczyzny  bez  udzia łu  jej p rzedstaw ic ieli .  
M oże  k toś  z tężyzny daw ne j leguńskiej po w ie  w am , że z jazd  nie 
jest  d la  ce lów  politycznych , bo  za sad ą  w aszą  jest  apo li tyczność  
g w a ra n to w a n a  s ta tu tam i Z w iązków .

M oże zas tan o w ic ie  się, że celem  leg jonis tów  pow inno  b y ć  zca- 
lenie, a nie różn iczkow anie  spo łeczeń s tw a ,  że p raca  tw ó rc z a  dla 
Po lsk i  o w o cn ą  być m o że  przy w spó lnym  w ysiłku  w szystk ich  w  P o l ­
sc e  m ieszka jących  obyw ate li ,  a nie w y tw orzone j  sz tucznie  g a rs tk i  
„ szczęś l iw có w " .



Z a p e w n e  p o w ie  tam  ktoś, że w ciągan ie  W ojska  do polityk i 
zniszczy nam  rych ło  w arto ść  b itew n ą  Armji, a w y ch o w an ie  m łodych  
organizacji  p rzysposob ien ia  w ojskow ego , Strzelca, Lig m ocars tw ow ych , 
Legji i B iałego O r ła  itp. o ile nie będzie  m ia ło  li tylko celów wy­
ćwiczenia Wojskowego, ale  cele polityczne lub uboczne  zniszczy się s a ­
mo przez się i w chwilach potrzeby dla obrony O jczyzny nie przedstawi 
dla nas żadnej bojowej wartości. M oże ktoś pom iędzy  W am i zdo ła  
od tw orzyć  p rzepaść  jaka  się w y tw orzyć  m oże, gdy  w  czasie  p o trz e ­
by  obrony R zeczpospolite j ,  s tanąć  przyjdzie  z obrzydliw ością  o ch o ­
tn ikow i id eo w em u  z takim rozpolitykowanym żołnierzem przy wspól­
nym szeregu, Strzelcem lub innej organizacji wolontarjuszem. T o  są groź­
ne m om enty , k tóre  nam  k aza ły  te s łow a podsunąć  w am  do obrad  
na Z jeździe  leg jonow ym .

M oże nie w ierząc  n am  p rzed łożyc ie  pod  o b ra d y  g łos  ko legów  
zgrupow anych  w  „S zańcu"  w arszaw sk im  k tóry  p i s z e :

„R ozum iem y  do b rze  przerażen ie  „sanacji" ,  z p o w o d u  za in te re ­
sow an ia  się sp o łeczeń s tw a  fachow em i sp raw am i wojska. W ie  ona 
dobrze, co kryje się pod  p łaszczem  legendy  o związku  w ojska  z „ sa ­
n ac ją" ,  wie, co s ta ło  się z arm ją  w  ciągu os ta tn ich  czterech  la t  
i drży na myśl, że o tw o rz ą  się szp a l ty  dziennikarskie , k tó re  te sp ra w ­
ki na św ia t ło  dz ienne w yciągną" .

O b ó z  n iezależny z a p a tru je  się na arm ję  inaczej, niż „sanac ja" .
„W ojsko  nie  było  i nie b ędz ie  d la  nas  odskocznią  dla celów  

politycznych , jak  to w yście  uczynili, armja jes t  dla nas  bow iem  
wielką  rzeczą. Nie u w ażam y  jej za niczyją dom enę, ale nie p o z w o ­
limy, by  ona  dalej b y ła  w aszą  dom eną . Ż ą d a ć  będziem y pow ro tu  
p ra w a  w  organizację  armji, p rzyw rócen ia  p rzep isów  p ragm atyk i  
oficerskiej, sp raw ied liw ych  aw an só w  na  p o d s taw ie  kwalifikacyj fa ­
chow ych, n ie  politycznych , pow iększen ia  miejsc aw an so w y ch  do 
ilości w olnych  e ta to w y ch  s tanow isk  w  armji".

A  przedew szystk iem  żąd ać  b ęd z iem y  zaprzes tan ia  w ciągan ia  
armji do polityki.

Za jm iecie  się z ap ew n e  sp raw ą  tw orzenia  przez jakichś n ie p o ­
czyta lnych  ludzi różnych „ ja jeczek"  po lsk ich  do k tórych pociągani 
są na jb iednie js i  nasi koledzy.

Może pow iec ie  z trybuny  Zjazduu, że do tej ro b o ty  w jaczej- 
kach  po lsk ich  w chodzą  z konieczności ty lko biedni i głodni, bo dla 
nich każdy  k a w a łe k  ch leba  jest  życiem  ich rodzin, ale że w ciągan ie  
do tej ro b o ty  daw nych  id eo w y ch  kolegów  to conajm niej pod łość  
i d ep raw o w an ie  ich czystej duszy.

Może w końcu zajm iecie  się s tw orzen iem  jakiej s ta łe j  komisji 
op iek i n a d  opuszczonym , b iednym , n ieza radnym  lub o ka lecza łym  le- 
gjonis tą  i jego rodziną, do której m ó g łb y  trafić każdy  potrzebujący , 
bez  żenu jącego  w y s taw an ia  w an ty k am erach  dzisiejszych m ożn o w ład -  
ców, a daw n y ch  kolegów , ale z tą  pew nośc ią ,  że tam  ma p raw o
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pó jść  w  chw ilach  is to tne j  po trzeb y  i że tam  nie dadzą  mu g o ło s ło w ­
nych , n iew y k o n an y ch  a nieraz „ s ło w e m "  p o p a r ty ch  obietn ic , ale 
sku teczną p o m o c  i radę. W szak  tylu dzisiaj w aszych  ko legów  jest 
b iednych  i g łodnych .

A  jeżeli już nie t roska  o p rzyszłość  by tu  P a ń s tw a  Po lsk iego  
i w ych o w an ie  w o jsk o w e  m łodych  poko leń  m a zająć ca ły  czas w a ­
szych obrad , lecz koniecznie  m acie  się zająć  po lityką  i m an jac tw em  
uzdrow ien ia  Polski bez w sp ó łu d z ia łu  ca łego  spo łeczeństw a , to i w  tym  
kierunku, lubo niechętn ie  do polityki się m ięszam y, p o s taw im y  w am  
p rzed  oczy p iękne  zadan ia  w ym yślen ia  sp o so b ó w  dla sk rócen ia  n ie ­
pew nej sy tuacji  politycznej i gospodarcze j  w kraju.

Przy toczym y m ianow ic ie  s łow a, jakie  w  dniu 20 lutego 1919 ro ­
ku na p ierw szem  posiedzeniu  Sejmu po lsk iego  w y p o w ied z ia ł  J ó ­
z e f  P iłsud sk i, ów czesny  naczelnik  p ań s tw a  :

,, Z godn ie ze sw ym  za sa d n iczy m  ce le m  i g łęb o k iem  p r z e ­
konaniem  ż e , w  P o lsc e  XX  w ieku źr ó d łe m  praw m oże b y ć  je ­
d y n ie  Sejm , w y b r a n y  na  p o d sta w a c h  d em o k ra ty czn y ch , — 
o b u  rządom , k tó re  do życia p o w o ła łem , s taw ia łem  jako  g łó w n y  w a ­
runek, by uzn aw a ły  siebie za rząd jedynie  tym czasow y, a p racę  swą 
za  z a ła tw ien ie  ty lko konieczności p ań s tw o w y ch  i nie re g u lo w a ły  
zasadn iczych  sp raw  życia politycznego i spo łecznego  za po m o cą  d e ­
k re tó w  nie uśw ięconych  u ch w a łą  w y b r a ń c ó w  N arodu .

R ów nież  zgodnie  z tym  celem c a łe  w ojsko P olsk ie , którem u 
m am  zaszczyt p rzew odzić , z łoży ło  jednobrzmiące uroczyste ślubowanie, 
że się podda Wszystkim prawom, Wynikającym z  uchwal i postanowień 
Sejmu. O sob iśc ie  razem  z ca łym  garn izonem  w arszaw sk im  z łożyłem  
to ś lubow an ie  dn ia  13 grudnia  ub ieg łego  roku.

Pom im o wszelkich przeszkód  uda ło  mi się zasadniczy cel m ych 
rz ą d ó w  osiągnąć i zebrać  w W arszaw ie  p ierw szy  Sejm Polski w w a ­
runkach  spokojnych, nie p rzeszkadza jących  jego pracom .

U w ażam , że po  jego ukonsty tu o w an iu  się, rola m oja  jest sk o ń ­
czona . Jestem szczęśliwy, że posłuszny sWej żołnierskiej przysiędze i swe­
mu przekonaniu postawić mogę do dyspozycji Sejmowi swą władzę, którą  
d o tą d  w N arodz ie  p ias tow ałem .

O św iadczam  niniejszem, że sk ład am  sw ój urząd  nacze ln ika  P a ń ­
s tw a  w ręce  p an a  m arsza łka  Sejmu".

Jakże  w ięc  ład n ie  będzie, gdy idąc  za w skazan iem  W odza , 
uchw alic ie  z t rybuny zjazdu waszego, że prosicie  P a n a  P rezy d en ta ,  
aby  is to tn ie  rozw iąza ł  Sejm i Senat i rozp isa ł  now e w ybory , ale że 
chcecie, aby  te w ybory  b y ty  czyste, bez ubocznych  w p ły w ó w , naci­
sku, lub szykan.

Z e  jedyną  troską  w aszą  dzisiaj jest to tylko, a b y  n o w e  w y b o ­
ry w yłon iły  ze siebie p raw dziw ą, a nie sztuczną, grupę  w iększości 
ludzi w  N arodzie ,  k tó ra  silna i o p a r ta  o swoich w yborców , będzie  
m o g ła  sku tecznie  d la  P a ń s tw a  p raco w ać  i rządzić. Jeżeli po tęp ic ie  
m a c h e rs tw a  w yborcze , to już d ac ie  ze siebie, to czego do ty ch czas
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spo łeczeństw o  od w as się nie spodz iew a. M ożecie  być pew ni,  że  
po lsk ie  sp o łeczeńs tw o  na silne u g rupow an ia  bez  w as i bez nas się 
zdobędzie , a rządow i nie narzuconem u, lecz z woli N a ro d u  p o w o ła ­
nemu, n iezaw odnie  będz ie  p om ocnym  w e  w y k o n y w an iu  zarządzeń .

W yszukajc ie  też  sposoby, aby  ten  g łosu jący  oby w a te l  w olnej 
Po lsk i  m ia ł  fak tyczną w olność  w y b o ru  sw o jego  p rzedstaw ic ie la .

M oże rów nież  znajdziecie  sp o so b y  odsunięcia  żeru jącej na  w as 
armji c zw ar tob rygadow ej,  k tó ra  w as  i nas  kom prom itu je ,  b ło te m  k a ­
la czyste nasze  idee i p o w odu je  coraz dalej  idącą  n ienaw iść  do im ie ­
nia leg jonow ego.

A  m oże teraz  znajdziecie  pracę  i dla całej rzeszy bez ro b o tn y ch  
ro b o tn ik ó w  i in te ligen tów , cbleb  dla g łodnych , dach  n ad  g ło w ą  dla  
bezdomnych?.

Może w padn iec ie  na jaką  recep tę ,  k tóra  będzie  sku tecznem  a n t i ­
d o tum  na te bo lączki,  ale szukajcie  rych ło  bo „g łód  jest z łym  d o ra d c ą "

Jeżeli w ięc  o b ra d y  w asze  m ają  mieć ten  k ierunek to życzę w am  
ze serca  p o w odzen ia

inź. K. Gromczakiewicz.
GENERAŁ M AR JA N  KUKIEŁ

0  PRZESZŁOŚĆ LEGJONÓW
Z n o w u  zebrać  się m a doroczny  zjazd, t. zw. leg jonow y. Z n o w u  

p rasa  obozu, zw iącego  się leg jonow ym , przyn ios ła  pog łosk i  o z n a ­
czeniu po li tycznem  zjazdu. Nie od  dzisiaj zjazd y  „ b y ły ch  le g io n is ­
tów" są m a n ifesta cja m i w y ra źn ie  politycznem i. G d y  w  r. 1922 
od b y ć  się m ia ły  po raz p ierw szy  w ielk ie  zjazdy leg jon is tów  i paru 
innych formacyj. p iszący  te s łow a  d a ł  do „P o lsk i  Z b ro jn e j"  a r tykuł,  
w yraża jący  o b aw ę , by z jazdy  i związki „ fo rm acy jne"  nie by ły  p rz e ­
szkodą na d ro d ze  do  sca len ia  w ojska  R zeczypospo li te j ,  by  nie s ta ły  
się ogniskam i roz te rek  w ew nę trznych  ; w zy w a ł  do zan iechan ia  tych 
z jazdów , do skup ien ia  się b. leg jon is tów , dow b o rczy k ó w , h a l le rczy ­
k ó w  etc. d o k o ła  p u łk ó w  is tn ie jących  a p rzechow ujących  tradyc ję  
p u łk ó w  is tn ie jących  z w o jny  św ia tow ej.  Z ja w ił  się w te d y  u mnie 
kolega  mój, bliski ów czesnem u N acze ln ikow i P aństw a ; zapew nił ,  że 
z jazd  s ie rpn iow y leg jon is tów  ma na celu tylko, k u l ty w ow an ie  t r a ­
dycji żołnierskiej,  zajęc ie  się g ro b am i po leg łych , s ie ro tam i po  nich, 
inw alidam i ; zakom u n ik o w ał  mi, że N aczelnik  P ań s tw a  życzy sobie, 
by  a r ty k u ł  n ie  po jaw ił  się, p rzynajm niej p rzed  zjazdem . Z a s to s o w a ­
łem  się do życzenia, ale zdan ia  nie z m ie n i łe m ; artyku ł  p o jaw ił  się 
po zjeździe. W  nas tęp n y m  roku, 1923, zako m u n ik o w an o  mi życzenie  
b. N aczelnika P ań s tw a ,  bym  w zią ł udz ia ł  w  zjeździe lw ow skim
1 m ów ił  tam  o ideo logji  legjonów . A le już było jasne, że zjazd ten  
m a być m anifestac ją  p rzeciw  ów czesnem u rządow i R zeczypospo li te j ,  
„ ideo log ja"  zaś m a być u zasadn ien iem  zap o w ied z i  „wyjścia na u licę" 
z „ trzeszczeniem  kości" . W  zjeździe tym  nie w z ią łem  udziału. Z jazd  
lubelski 1924 r. o znacza ł  dalszy krok n * drodze p rzeob rażan ia  
s ię  b. leg jo n istó w  w  obóz p o lityczn y . W  r. 1925, na sm utnej p a ­
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mięci zjeździe w arszaw skim , p a d ły  po raz p ierw szy  p lu g a w e w y z­
w iska p rze c iw  rządow i R zeczy p o sp o lite j i j„j w ład zom  w ojsk o­
w ym , p oczem  u czestn icy  w yszli na u licę, dem onstrow ać przeciw  
m inistrow i spraw  w ojsk ow ych  w  oczach  p rzy b y ły ch  z ca łe j  
Europy na m anew ry gości cudzoziem skich; m undury oficerskie 
św ieciły  także w śród  dem ons tran tów . P rzew idyw an ia  m oje spe łn iona  
b y ły  z naw iązką .

O pin ja  polska p rzyw ykła  od wielu lat myśleć i m ów ić  o ob o­
zie  legjonow ym , iden ty fiku jąc  go z grupą, k tóra  d o k o n a ła  p rz e w ro ­
tu m a jo w eg o  i k tó ra  dzisiaj rządzi P o lsk ą .  W szystko , co zarzuca  się 
tym  rządom , kojarzy  się z leg jonam i i ich przeszłośc ią . Z  ust b. 
leg jonisty  i b. ocho tn ika  obrony  na rodow ej,  inw alidy  o ręce  s t rza sk a ­
nej p. S tan is ław a  T huguta, p a d ły  św ieżo  w K rakow ie  straszne  s ło ­
wa, m a jące  wyrazić  syn tezę  dz ie jów  pew nej grupy w la tach  os ta tn ich  
„przez krew  do b ło ta “. O pin ja  ogólna  sk łonna jest i te s łow a  
zw iązać  z im ieniem  legjonów . N aduży to  tego  imienia. T eraz sk on- 
ni są lu d zie  m yśleć, że leg jon y  zd ob yw ać ch c ia ły  P o lsk ę dla  
s ieb ie , dla sw o ich  „bajecznych  karjer“, sw o ich  funduszów  d y­
sp o zy cy jn y ch  i reprezentacyjn ych , gratyfikacyj i tantjem , sub- 
w encyj i synekur, oraz w szelk ich  „largicyj" hetm  ńskich; że 
„p ie rw sza  k a d ro w a "  szła na K ie lce  po tę „najw iększą  sumę radości 
życia" dla „najw iern ie jszych", o k tóre j tak  p ięknie  pisze dzisiaj „N o ­
wa K ad ro w a " .

Nie bardzo  dostrzega  ogó ł  w ielką  przem ianę w sk ła d zie  t. 
zw . obozu leg jo n o w eg o . O d  p o czą tk u  b y ł  n iejednolity . W  ,,Szańcu“ 
pisali już gen e ra ł  Januszajt is  i ks iądz  P anaś  o od rębne j  ideo logji  
b rygady  drugiej, karpackie j .  Nie znaczy  to  jednak , by  jedno li tą  b y ­
ła  p ierw sza brygada. A le  zarów no w niej, jak w ca łych  legjonach, 
w yróżn ić  m ożna  było  dw a typy żo łn ier  y, dla k tórych  w sk rzesze­
n ie  w ojska p o lsk iego  b y ło  n ie ty lk o  środkiem  do celu , a le  i c e ­
lem , sam o w  sobie, oraz polityków , w yzysk u jących  ty lk o  le g jo ­
ny, jako atut i n arzędzie p o lity czn ej akcji. Pierw sza  b rygada  
w y c h o w a ła  nad to  typ  sp isk o w ca  i w y w iadow cy  — „peow iaka". T a k  
by ło  i tak  być m usia ło .  Ż ad n eg o  z tych  k ie runków  nie n a leży  d e ­
p rec jonow ać . Choć wśród p o l i tyków  n ajg łośn iejsi b yli lu d z ie , są ­
dzący , że  są zbyt cenn i, aby  b ić  się  na froncie , przew aża li  w śród  
nich id eo w i i ofiarni. Sp iskow cy zdobyw ali  się n ieraz na trudnie jsze  
od  w ojskow ego , sam o tn e  m ęstw o , a s taw a li  się często  tęgimi żo łn ie-  
rżami, N a tom ias t  ca ła  h is torja  leg jonów  p o sz ła  ta k ą  drogą, że g ru ­
pa p olityków  i sp isk ow ców  rosła  kosztem  m asy leg jo n istó w -żo ł-  
nierzy, że rosło  znaczen ie  tej g rupy  i u m a c n ia ła  się jej rola k ie ro w ­
nicza, a zan ika ł  w niej duch w ojskow y. T o te ż  na zjazd ach  le g jo ­
n istów  od daw na na da lszym  są p la n ie  d aw n i leg jo n o w i d ow ód ­
cy pu łków , b ata ljon ów , szw adronów , kom panij i bateryj, do­
w ód cy  b o jo w i.  T o n  nada ja  p o lity cy , sp isk o w e  , w yw iadow cy, 
którzy c z ę ś c ią  b yli n ie g d y ś  żo łn ierza m i legjon ow ym i, c z ę śc ią  
za ś ch o d zili ty lk o  w m undurze leg jo n ó w . Oni też — nie żo łn ie-
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r z e  l e g jo n i ś c i  — s tan o w ią  g łó w n e  kad ry  dzisie jszego obozu  rządzą" 
cego i u rab ia ją  o g ó ł  b. leg jon is tów  na jego narzędzie  polityczne.

W  ciągu ca łego  trzechlecia  leg jonów  — aż do 1917 roku  — 
d o g m a te m  g łoszonym  przez  sam ego K o m en d an ta  w p ierw szej b ry g a ­
dzie, a m ilcząco przy ję tym  przez inne  brygady , b y ła  g o to w o ść  b e z ­
w zg lędnego  p o d p o rząd k o w an ia  się przyszłem u rządow i po lsk iem u 
i w iernej,  lojalnej s łużby  tem u  rządow i.  Była w  m asie  legjon is tów - 
żo łn ierzy  żarliw a tę skno ta  do tej chwili, gdy pow.stanie rząd  polski, 
gdy  w olno będz  e pośw ięc ić  się w yłączn ie  żołnierskie j  s łużbie, gdy 
o d p a d n ie  dualizm , ta rg a jący  psych iką  wojska, a p o zo s tan ie  mu 
ty lko w ła śc iw a  jego rola. Przyszły  la ta , gdy m ob il izow ano  m oraln ie  
by łych  leg jon is tów  do w alk i przeciw  legalnem u rządow i w łasne j  
o jczyzny. Co la ta  te  poczyn iły  z psych iką  ludzką, co poczyn iły  
z nią później la ta  rządów , opa r ty ch  na  zw ycięs tw ie  we w ojn ie  d o ­
m ow ej,  o tern nie czas dzisiaj jeszcze m ówić.

G d y  z bólem  o teraźniejszości się myśli, s ta ją  w oczach  p o s ta ­
cie tych, k tórym  nie by ło  d ane  ujrzeć wolnej ojczyzny, tych, k tórzy  
polegli w  pełn i m łodz ieńczego  poryw u leg jonow ego. S ta je  w  oczach  
H erw in, człowiek, k tó rego  ofiarność p o su w a ła  się do abne- 
gacji, k tó rego  bo la ły  sk rom ne przywileje  oficera, który nie w ytrzy­
m y w a ł  hu laszczego tonu m asow ej b rygadow ej b iesiady, k tó ry  w  p o w ­
tarzanych  w ciąż okrzykach  na cześć jednostek , w y czu w ał  p re to r jań -  
stw o i ostro, z goryczą  up o m in a ł  się, by  p a m ię ta n o  o p ros tym  żoł- 
n ierzu-szeregow cu, n iosącym  na swych barkach  g łów ny  ciężar s łu ­
żby. S ta je  w oczach  F ęk szyc-G ru d ziń sk i, o typ ie  i w ejrzeniu  grot-  
gerow skich  po w stań có w , uosobn ien ie  w  swej doczesnej s łużb ie  tw a r ­
dego, o fiarnego  obow iązku , pe łn ionego  z najw yższem  na tężen iem  du- 
chow em , ale p o n a d  doczesne  sp raw y  s ięga jący  w zrok iem  w  rzeczy 
doczesne . S taje  w  oczach  wrażliwy, subtelny p o e ta  i h is toryk  D łu ­
gosz ze sw ym  g ło d em  duchow ym , z tę skno tą  za tonem  żołn iersk iego  
życia, z o b a w ą  przed  p re to r jańs tw em , p rzed  u tożsam ien iem  sp raw y  
z cz łow iek iem , przed  za tracen iem  w łasnych  k ry te r jów  ideo w y ch  i m o ­
ralnych. S ta je  w  oczach  S tan isław  K ryn ick i, uosobnien ie  sk rupula tnej 
sum ienności,  lo ja lności żo łnierskiej i n iezależnej, sam otnej m yślow ej 
pracy. S ta je  w  oczach  Staś SzUT.ski, m odlący  się ze S łow ack im  o 
serce  żołnierza — „w e  krwi czyste". W szyscy  oni nas tro jone  mieli 
dusze na ton  „K ord jana":  „A  gdy kraj ocalę... jak  się w chwili o f ia ­
rnej jak  kadz id ło  spa lę  “ ! I n iechaj nikt nie m ów i, że taką  b y ła  chwila. 
T ak iem  b y ło b y  ich ca łe  życie. O d  O jczyzny  nie żąda liby  „nagrody", 
k tó rą  od szeregu la t  m a P o lska  d łużną  być leg jonistom . Ż ą d a l ib y  co 
najw yżej m ożności s łużenia  jej ofiarnego. O drzuciliby  wszystko, coby  
im daw ano , by  m ódz  żyć i ofiarnie p raco w ać  dla Polski. W ład zę  
gdyby  w  ręce  im szła, p rzy jm ow aliby  jako  p o s łan ic tw o , z d reszczem  
w y w o ła n y m  przez po tężn e  poczucie  odpow iedz ia lnośc i  w zg lędem  
narodu.

O d  tych, po leg łych  m ło d o ,  b iegnie  myśl ku późniejszej mogile 
sta rca  tw ard eg o  żołnierza, n iez łom nego  żołnierza i n ie s trudzonego
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sługi ojczyzny, sp raco w an eg o  i schorzałego , a w ciąż  d źw iganego  przez 
p o tę g ę  ducha, n ieugię tego  w  boju  i w ciężkich w ew nę trznych  sp ra ­
w ach , nie znającego innych dróg, jak proste , innej polityki, jak d o ­
s łow ne  w ypełn ien ie  s ło w a  żołnierskiego... G dy  genera ł Z ygm u n t  
Z ie liń sk i przy b y w a ł  kiedyś do W arszaw y, gdy w itan y  przez t łum  
uw ie lb ia jących  go oficerów  i w jakiems p rzem ów ieniu  po rów nano  
sta rego , zac ię tego  i n iez łom nego w odza z Czarnieckim, żachną ł  się: 
„C o p an  mówiśzć Ja i Czarniecki? Nie dla* mnie to św ię te  im ię!“ 
I w tej chwili w łaśn ie  odczuli wszyscy, że w po rów nan iu  nie było  
przesady . A le  żo łnierz  ten, jak Czarniecki, nie dla rangi, nie d la  kar- 
jery  służył, nie dla honorów . G dzie  go postaw io n o ,  s ta ra ł  się być
na jw iern ie jszym  ze s ług  ojczyzny. G d y  służyć mu nie by ło  już da-
nem , skończy ły  się jego siły żyw otne . I lepiej dla niego, że odszed ł
w  porę.

O  tych p rzed s taw ic ie lach  leg jonów  — tych i im p o d o b n y c h  — 
myśli się dzisiaj, z r o z p a c z ą , ż e  tr z e b a  b r o n ić  L h  p a m ięc i i c a łe j  
te j  p r z e s z ło ś c i  p r z e d  t e r a ź n i e j s z o ś c i ą ,  ctóra le g jo n is tó w  ja k o  o -  
b ó z  p o lity c z n y  p o s t a w i ł a  u w ła d z y  i p r z e c iw s t a w iła  w ię k sz o ­
ś c i  n arod u ; dzisiaj, gdy  „żo łn ie rska  nu ta"  przeszłości legjonowej 
brzmi w uszach  wielu jak b u ta  ż o łd a c k a . 1 d la tego  po długich  la ­
tach  m ilczenia o legjonach, m usia łem  wystąpić  w  o b ro n ie  le f jo n o -  
w e j  p rzeszŁ  ś c i .  („Szaniec").
..Z H O R A C E G O "

Q U O , Q U O , SC ELESTI, R U C T IS ?

Dokąd gnacie, zbrodniarze, dokąd? Czemu W dłoniach 
Ściskacie skrytych mieczów rękojeści?
M ało-ż się krwi Wylało naszej — o boleści: —
Na wszystkich lądach i na morskich toniach.
Nie po to, aby, łamiąc Kartaginy butę,
Rzym ianin z  dymem puszczał je j warownie.
Lub ażeby Brytańczyk, niezłomny hartownie,
Szed ł świętą Drogą*), dłonie mając skute. —
Lecz żeby miasto nasze (wrogów iszcząc modły)
Własną swą dłonią ugodzone padło ?
Nigdy Walk takich wilki ani lwy nie wiodły, —
Na obcych szczerząc paszczękę zajadłą!...
Ślepi! czy was unosi szał, czy noce wraże,
Czy wina? Jakąż dacie mi odpowiedz?
Milczą — jak nie oniemieć? wstydem nie osowieć? —
A  trupia bladość powlekła im twarze...
Zaprawdę! Rzym ian losy ścigają posępne 
I  bratobójstwa ohydna zakała.
Odkąd krew niewinnego Rema się polała,
Klątwę na wieki rzucając następne . . .

P rzełożył Józef Birkenmajer. 
*) V ia  Sacra  w  Rzym ie , gdzie p ro w ad zo n o  b rań có w  podczas  triumfu.

P rzed ruk  z „Polonii" .
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| ś .p .  W Ł A D .  L E O P O L D  J A W O R SKI

Z g a s ł  wielki dla Po lsk i  i d la  nas  L eg jon is tów  C z łow iek ,  ś. p. 
dr. W ła d y s ła w  L eo p o ld  Jaw orsk i, p ro feso r  p raw a na Un. Jag. b y ły  
prezes  NK N , przeżyw szy  la t  65.

Św ie tlana  Jego postać  w ybije  się w  historji  od rodzonej  Po lsk i  
na czo ło w e  miejsce, n ie ty lko  p o d  w zg lędem  nauki g łębok ie j  oceni 
G o  jako  C z łow ieka  g łębok ie j  w iedzy, rozumu, pa tr jo tyzm u, ale ró w ­
nież jako nadzw yczaj  zas łużonego  M ęża S tanu, k tórego  słusznie w y ­
sunąć m oże na czo łow e  miejsce O drodz ic ie li  Polski.

Z  nazw isk iem  prof. W ła d y s ła w a  L eo p o ld a  Jaw orsk iego  w iąże 
się h istorja  po lsk iego  ruchu n iepod leg łośc iow ego .  U rodzony  w r.1865. 
w  la tach  akadem ick ich  odgry w ał  w yb itną  rolę w śród  m łodz ieży  jako 
prezes Czyteln i akadem ick ie j  w  K rakow ie. O n  to w ted y  przec iw  J a ­
now i M ate jce  p rze fo rsow ał p o s taw ien ie  pom nika  M ickiewicza na rynku 
k rakow skim , a nie na innym placu.

P o  w ybuchu  w ojny  św ia to w e j  by ł  jednym  z tw ó rcó w  N acze l­
nego K om ite tu  N a ro d o w e g o  (N K N ) i zo s ta ł  w y b ran y  p rezesem  jego  
sekcji zachodnio-galicy jsk iej ,  a w k ró tce  po tem , po zajęciu G alic ji  
w schodn ie j przez w ojska  rosy jsk ie  i po  w ycofan iu  się Lea, p re z e ­
sem NKN. Na tem  s tanow isku  p ra c o w a ł  n iezm ordow anie  i po łoży ł  
w ielk ie  zasług i dla L eg jonów  polskich.

Dzisiaj, po k ilkunastu  la tach , k iedyśm y Strzelcy, a p o tem  Le- 
gjoniści ruszyli w bój o p rzysz łą  W o ln o ść  O jczyzny  i k ied y to  ńa 
czele N K N . s ta n ą ł  Mąż te j  m iary  jak im  b y ł  ś. p. prof. Dr. W ł. 
Jaw orsk i m ożem y  już krytycznie  spojrzeć na h istorję , rozpa trzyć  
nasz  czyn leg jonow y  i ocen ić  zasługi p o ło żo n e  w ó w czas  p o d  b u d o ­
w ę P a ń s tw a  Polsk iego .

G d y b y  nie g łębok ie  u jęc ie  S p raw y  w tak  w y traw n e  ręce  przez 
p rezesa  NK N . ś. p. prof. Jaw orsk iego  — sp ra w a  L eg jo n ó w  by łab y  
się w  sw oim  hero izm ie  w k ró tk im  czasie  sp op ie l i ła .  Bo ty lko  g ł ę ­
bok i rozum  i w yrob ien ie  po li tyczne  ów czesnego  prezesa  NKN. m o ­
gło  u trw a lić  i u g ru n to w ać  sp raw ę  L eg jonów , że p rze trw a ły  wojnę 
i s ta ły  się zaczątk iem  W o jsk a  Po lsk iego . Z  czynem  hero icznym  L e ­
g jonów  b y ło b y  w ó w czas  to sam o, co z L eg jonam i G orczyńsk iego  
i t. p. i L egjony  Polsk ie  b y ły b y  w kró tk im  czasie  p rzesz ły  w s tan  
a rch iw alny  w ojny  św ia tow ej.

A m b ic ja  ob. P iłsudsk iego , jego fana tyczny  pa tr jo tyzm , w ro d z o ­
ny n apo leon izm  nie um iał,  czy nie chc ia ł  p row adz ić  żadnej u k ła d o w e j  
polityki i k ilkakro tn ie  w czasach  w ojennych  zanosiło  się na ro zw iąza ­
nie L egjonów . A  rozw iązanie , czy rozbicie  L eg jo n ó w  w  tych  czasach  
b y ło b y  kolosa lną , n ie p o w e to w ą  klęską Sp raw y  P o lsk ie j  i n ie w ia d o ­
mo jaki obecn ie  w ygląd  m ia ła b y  nasza Ojczyzna.

U trzym anie  NKN. u trzym anie  L eg jonów  na  pow ierzchn i  życia  
jest w łaśn ie  jed n ą  z na jw iększych  zas ług  zm arłego  prezesa. Z naczy  
ona  m oże w ięcej,  a m oże rów norzędn ie  z wielkiem i bohaterskiem u
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czynam i o d d z ia łó w  frontow ych Leg. Polskich , bo ta zas ługa  s tw o rz y ­
ła  fu dam en ta  p o d  bu d o w ę  Ojczyzny.

G d y  w ynik  w ojny  zburzył jego koncepc ję  polityczną, p o p a d ł  J a ­
w orsk i w  m istycyzm , k tóry  jednak  godził  się u niego z n iezw y k łą  
trzeźw ością  p raw dz iw ą  i jasnością  myśli po litycznej. Mimo s ła b n ą ­
cych sił fizycznych rozw iną ł  Jaw orsk i ogrom ną p raco w ito ść  n a u k o w ą ,  
w  k tó re j  jego um ysł krytyczny za jaśn ia ł w  całe j  pełni. Z w łaszcza  
pod ję te  przezeń  w y d aw n ic tw o  u s taw  polskich, a w  n iem  obszerny  
kom en ta rz  kry tyczny  do konstytucji Polskiej,  —  tak że  jego św ie tne  
przem ów ien ia  w  Komisji K odyfikacyjnej — b y ły  znakom item i o w o ­
cami jego ta len tu  i n ies trudzonęj pracy.

Był O n jedną  z najtęższych  g łów  P o lsk i  w spółczesnej.  Przez 
jego zgon ponosi  nauka po lska  ciężką stratę.

O grom nym  szczęściem  dla S p raw y  Polsk ie j  by ło  to, że obok 
P iłsudsk iego , s ta n ą ł  na czele  ca łośc i L eg jonow ej m ąż  s tanu  jakim 
by ł ś. p. dr. Prof. Jaw orsk i i po tra f i ł  sw oim  g łęb o k im  rozum em , ser­
cem, tak tem , w yrobien iem  politycznem  u trzym ać L eg jony  i Spraw ę 
po lską  w czasie  w ojny w szechśw ia tow ej j d o p ro w ad z ić  do W olnej 
O jczyzny.

I sm utnem  dla nas legjonistów , że o dszed ł na wieki od  nas tak
W IELK I SE R C E M  I U M Y SŁEM  C Z Ł O W IE K , k tóry  m ó g łb y  jeszcze 
o d d ać  Po lsce  i N arodow i o lbrzym ie przysługi. P o zo s tan ie  jednakże  
w sercach  naszych Jego św ie tlana  pos tać ,  obok  postac i  ś. p. gen. 
Z ielińskiego.

Sm utnem  jet, że w orszaku  pog rzeb o w y m  tak  zas łużonego  M ę ­
ża d la  Polski nie w idziano  w łaśc iw ego  p rzeds taw ic ie ls tw a  P a ń s tw a  
i Rządu.

Sfery leg jon is tów  n iezależnych  rep rezen tow ali  genera łow ie ,  W ł a ­
d y s ław  Sikorski i Dr. M arjan Kukieł.

Cześć Jego n iezapom nianej  i św ię te j  pam ięci.

Z CH W ILI BIEŻĄCEJ-
Z a c z ą ć  mi w y p a d a  o d  p o d z ięk o w an ia  pras ie  n iezależnej, że 

tak  życzliw ie p rzy ję ła  g łosy  n ieza leżnych  leg jon is tów , z a in te re so w a ­
ła  się ,,Szańcem " i „M yślą  L eg jo n o w ą , a p rzez  p rzedruk  naszych 
a r ty k u łó w  d a ła  m ożność  sp o łeczeń s tw u  zapo zn an ia  się z z a p a t ry ­
w an iam i p raw d z iw y ch  i id eo w y ch  leg jo n is tó w  na czasy  obecne ,  p o ­
zw oliła  odróżnić  ich o d  innych i nareszc ie  o d s e p a ro w a ła  nas  od  t.z. 
„czw arte j  b rygady".

Są to zdobycze  ba rd zo  duże  osiągn ię te  na naszej d rodze  ku 
u trw a len iu  by tu  dla P ań s tw a .  Z a d a n ie  nasze  częśc iow o jest za tem  
w y k onane ,  bo sp o łeczeń s tw o  różnych  u g ru p o w a ń  po litycznych  już 
wie czem  jesteśm y, czem  byliśm y i czem  pozos tać  pragniem y, jakie 
są nasze  troski i bolączki.

I da lsze  nasze  zadan ia  spe łn im y w  m iarę  naszych  sił i m o ż ­
ności tw orzen ia  czegoś w  dzisie jszych n iesam ow itych  czasach . W ier-
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ni naszym  hasłom , m y pierw si żołnierze  polscy, nie łak n iem y  o rd e ­
rów, gw iazdek , rang ni luk ra tyw nych  posad , ale chcem y stać  na 
s traży  po rządku  i p raw o rząd n o śc i  w P ańs tw ie  i każdem u  kto się t e ­
m u p rzeciw staw i,  p ra w d ę  na leżną  pow iedzieć  musimy. My w ładzy  
u jm ow ać  w  sw oje  ręce nie chcemy, bo do tego  jedyną kom p e ten c ję  
m a Sejm z w oli  ludu w y brany  - w y b ran y  w yb o ram i czystemi, bez 
g w a łtó w , nacisku  i m a ta c tw  w yborczych . T a k ie  z resz tą  w skazan ie  
d a ł  nam  w dniu 20 lu tego  1919 r. w ódz naczelny, to  zaprzysięgliś­
m y i o ds tępcą  od  Sztandaru  jest ten  legjonis ta , k tó ry  tego  nie 
przestrzega.

Z  chwilą  szczęśliwego ukończen ia  w ojen, rola nasza  się sk o ń ­
czyła. R ozp łynę liśm y  się w  naszej Armji, s tanę li  do naszych  w a r ­
sz ta tó w  pracy. Jeżeli dzisiaj zm uszeni jes teśm y  znow u zabrać  g łos  
i w yciągnąć  nasze imię z lam usów  arch iw alnych , to czynim y to z 
konieczności i w  ob ron ie  Państw a ,  k tórego  p o d w a l in a m i  ludzie  nie- 
og lądn ie  i n ieostrożnie  chw ieją  lekkomyślnie.

G d y  okres  pom ajow y , na sku tek  jakichś sza leńczych  m a c h in a ­
cji. nie ty lko  nie w ykazu je  pop raw y , ale o w szem  vtrącił P aństw o  
w  o dm ęt bezgranicznego  chaosu  i w strząsa  p o d w a lin am i Państw a , 
s tanąć  m usieliśm y znow u  w  szeregu, jako apo lityczn i za jąć  się n ie ­
chętnie , co przyznajem y, sp raw am i poli tycznem i i s tanąć  w rogo  nie 
ty le  p rzec iw  naszym  ideow ym , a o b a łam ucony in  kolegom , ile prze­
ciw  rozpanoszone j  na naszej idei a tak  szkodliw ej dla P a ń s tw a  
„czw arte j  b ry g ad z ie '4. O n a  to  jątrzy, ona m ąci i ona  dla sw oich n i­
skich ce lów  pcha  P ań s tw o  w  o dm ęt w ojny  dom ow ej.

Nieliczne z począ tku  nasze  szeregi pow iększa ją  się z dn iem  
każdym  w coraz  silniejsze kad ry  ideow o  m yślących  kolegów. Nie 
dziw ię się, że n a p ły w  kolegów  by ł  z p o czą tku  tak i n ieśm iały , bo 
przecież wielu z nich uzależnionych by ło  od p o sad  o trzym anych, w ie ­
lu s tanąć  m usia ło  do  swoich w arsz ta tó w  p racy  i ciężko na  chleb p ra ­
cow ać, inni szukali ch leba , a ten  by ł  ty lko w  rękach  „m o żn o w ład -  
ców ' . Dzisiaj jednak  idea  zw ycięży ła  przesta li  się o b aw iać  o b d a rze ­
ni, n ie  w idzą  m ożności zdobycia  p racy  potrzebu jący , a d ob ro  P a ń ­
s tw a  s tan ę ło  w szystkim  na  oczy i o nie troska  zasęp i ła  czoła.

W io tcze ją  i m a le ją  wasze  szeregi. 400 leg jon is tów  w e L w ow ie  
tych  p raw dziw ych  i ideow ych, stworzyli Z w iązek  n iezależny od wa- 
sszych pokus  i depraw acji ,  odsep a ro w a li  się legjoniści z P odgórza ,  
a bliski jest czas, że i w  K rakow ie , tej ko lebce  Legjonów , n as tąp i  
rychło  sanacja , bo dążenie  do s tw orzen ia  now ego  Z w iązku  po m a łu  
ale konsekw entn ie  się krystalizuje.

U pom ina liśm y w as  z począ tku  de lika tn ie  i ostrożnie , nie chcąc  
ca łe j  ohydy p o s tę p o w a n ia  w aszego  s taw iać  jeszcze sp o łeczeń s tw u  
przed  oczy, prosiliśmy i naw o ły w a li  szeregiem a r tyku łów  do sanacji 
i naw ro tu  z drogi hańb iących  in teresów , dzisiaj jednak  odsuw am y się 
od w as  z p o g a rd ą  i iść będz iem y w  osobnym  zw iązku  osobno. P rze ­
konan i jesteśm y, że w  tych  naszych ideow ych  dążen iach  znajdziemy 
leg jon is tów  chę tnych  do  p racy  dla P ań s tw a ,  znajdziem y życzliwość
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prasy  w szystk ich  odcieni i poparc ie  ca łego  uczciwego spo łeczeń s tw a  
w  naszych zdrow ych  i sz lachetnych  zam iarach .

My nie będz iem y tw orzyć ,. jajeczek" ale kad ry  ideo w y ch  ludzi 
do pracy  i kadry  ocho tn ików  w o jskow ych  tw orzonych  tylko dla o b ro ­
ny  od  w ro g ó w  zew nętrznych , a dzisiaj specjalnie chcemy pracą nad 
ścisłem WojskoWem kształceniem młodzieży dać znać Niemcom, że zakusy 
ich na granice Rzeczypospolitej odeprzemy siłą, lubo stoimy na stanowisku, 
że wojny nie chcemy.

Z a jm iem y  się oprócz  tego b iedą i nędzą  panu jącą  pośród  leg jo­
n is tów  w yszukując  im p racę  w ed ług  ich fachow ych  w iadom ośc i ,  p racę  
uczciw ą i da jącą  by t  d la  ich  s tanu odpow iedn i.  U nikać  na tom ias t  
będz iem y d ep raw o w an ia  tych ludzi, przez udzie lan ia  im p osad  h ań ­
biących, a lbo uza leżn iając  nadan ie  zajęcia  od tak iego  lub ow akiego  
zapa try w an ia  po litycznego, b ry gadow ego ,  albo klikow ego.

Z ao p iek u jem y  się ich  rodzina^mi. a w  chwili śmierci k tó regoś  
z ko legów  nie ogran iczym y się tylko na unisom no zaśp iew anej  piosnce 
cm entarnej,  ale sp y tam y  się ich żon i dzieci, czy g ło d n e  nie są 
i jak  sobie  radzić  po  śmierci żywiciela  będą.

A  p rzy  w yborach , gdy i do tego nas  t roska  o dobro  P ań s tw a  
pociągnie , p raw ić  będz iem y  w yborcom , nie o naszych  zasługach , nie 
będz iem y staw iać  naszych  kandyda tu r ,  ale radzić  im by  wybiera li  
na juczciw szych  i na jzdolniejszych obyw ate l i ,  zgodnie  ze sw oim  su­
m ieniem  i zapa try w an iam i,  a nie dali brać  się na p rzekupstw a, ani 
s traszyć represjami. My do w alk  b ra tobó jczycy  nie dopuścim y.

T a k ie  b ędą  zadan ia  naszego now ego  Z w iązku  n iezależnych  
legjonistów . P o za tem  pozostan ie  nam  jeszcze p raca  nad  zebran iem  
praw dz iw ego  i nie fa łszow anego  lub g lo ry fiku jącego  pew ne  grupy, 
m a te r ja łu  dla historji  w ar tośc iow ego , ob jek tyw nego  i uznając zasługi 
innych ochotn iczych  formacji.

Z a  skrom ne są ram y naszego  p isem ka i za m a ło  b ijem y egzem ­
plarzy, aby  h as ła  n a s z e '  d o ta r ły  do  wszystkich, szeroko po Kraju 
rozrzuconych ko legów . „Szan iec"  i „Myśl L eg jo n o w a"  p o d a w a n e  są 
z rąk  do rąk i chę tn ie  czytj-wane przez ideow ych  kolegów , a le  nie 
doc ie ra ją  do w szystkich  za k ą tk ó w  R zeczypospo li te j  i tam  gdzie  tego 
po trzeba , aby  na n iepraw ośc i  uszy i oczy o tw orzyć . Biedni koledzy  
nie m ają  p ien iędzy  na chleb, a cóż dop iero  na  p renum erow an ie  pism 
legjonow ych. Jednak  i tu zrozum ienie  uczciwej p rasy  idzie nam  na 
rękę, bo przedruk iem  naszych a r tyku łów  da ją  m ożność  tej n a jb ie ­
dniejsze] szarej braci leg jon is tów  zapoznać  się za pośredn ic tw em  p o ­
czytnej p rasy  z naszym i celami i zapa tryw aniam i.

O b jaw em  wielce poc iesza jącym  jest  fakt, że o trzeźw ienie  n a s tę ­
pu je  i pom iędzy  oba łam u co n em i kolegam i. W  p am ię tnym  dniu 29 
czerw ca br. w pochodzie  C en tro lew u w idz ia łem  wielu  legjon is tów  
ram ię  przy ram ieniu  i w  różnych grupach  dem onstru jących . W ielu  
znow u o b se rw o w a ło  z troską  na czole, p a trząc  na  dem onstrac ję  
i ob jek tyw nie  ją traktując. Z ao b se rw o w ać  się także  da ła  na Rynku
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krakow sk im  po p o ch o d z ie  zo rana  troską , b lada , tw arz  Prezesa  Z w ią z ­
ku k rakow sk iego  pułk . Beliny. W  m asce  jego ukry tego  bo lu  ła tw o  
m ożna by ło  w yczy tać ,  że n ie  tak im  on hufcom, jak pod w aw e lsk ich  
„ C z w a r to b ry g a d o w c ó w ” chc ia ł p rzew odzić ,  że doży ł tak ie j  chwili, 
że n ap ew n o  zazdrośc ił  he tm an ien ia  śp. W ąsow icza .  Serdecznie  z nim 
w spó łczu łem .

A le  też po zakam arkach ,  z a d ek o w an i  po k ą tach  i n iewidoczni, 
o b se rw o w a l i  dem ons trac ję  ,,lo ja ln i” czw ar to b ry g ad o w cy . Nie w iem  
czy  i te raz  poszli tam  z zam ia rem  rozbijania , czy mieli kije i pa łk i 
jak  to m ia ło  miejsce na  różnych w iecach  i zgrom adzen iach , czy m ie­
li też, n iew iadom o  skąd  i jak im  p raw em  n a b y te  gazy  łzaw iące , ty lko 
fo rm acjom  bo jo w y m  dostępne , k tórym i tak  skutecznie  dz ia ła l i  przy roz ­
biciu odczy tu  jednego  z pub licy s tó w  w  Sosnow cu.

T o  jednak  wiem , że przec ież  zdobyli  się na  w ysiłek  n ie  mię- 
szan ia  się do sp raw  po li tycznych  przynajm niej w  tym  w y p ad k u  
i nie sp ro w o k o w a li  żadnych  nie' po trzebnych  aw antur .  W y da li  naw e t  
odezw ę, że do sp raw  C en tro lew u  nie b ęd ą  się m ieszać. N areszcie  
zmądrzeli.

Z łoś l iw i w p ra w d z ie  tw ierdzą , że g łów nem i p o w o d a m i tego  by ła  
p lo tka ,  tak  szeroko po K rakow ie  k o lp o r tow ana ,  że b ęd ą  kule latać, 
k rew  się poleje , i m oc trupa  ulice zalegnie, a w iadom o, że tz. „ czw ar­
ta  b ry g a d a ” ogrom nie  tak ich  n iebezp iecznych  odc inków  unika.

C o  było  to  by ło , a le  cieszyć się nam  w ypada , że nie w m ięszali
się do  sp ra w  nieswoich, ale po  k ą tach  burze  prze trw ali;  cieszę się,
bo  w ierzę ,  że i na  tych legjonistów , k tó rzy  żyją tam  pom iędzy  tą
b ry g ad k ą  przyjdzie  o trzeźw ienie  i o d p a d n ą  od  tej .kompanji. P rzecież
w y chow aliśc ie  się na t radyc jach  s ienkiew iczow skich  b o h a te ró w  na
nich w zo row ali .  Czas  w am  za p rzyk ładem  ich z b łęd n y ch  d róg  na- 

. • , ' wrocic.
C zy ta jąc  n iedaw no  p rzep iękne  s tud jum  Ireny P an n ek o w ej  p. t. 

„K m ic ico w a  K o m p an ja"  w y d a n e m  w  Nr. 2063 Po lon ji  znalaz łem  tam  
s ło w a ,  k tóre  do w as  m ożnaby  ładn ie  zas to so w ać ,  radzę w am  to p rze­
czy tać ,  a dla zac iekaw ien ia  p o d a ję  w y ją tek  :

„Pytan ie  czy dla odstępców  od  idei  i zasadniczych podstaw  m oralnych  w ży- 
ciu publicznem  istnieje droga  odwrotu ,  m ożliwość wyzdrowienia ,  czy też są chorzy  
n ieuleczaln ie  —  stanowi w łaśc iw e  zagadnienie  p sycholog iczne  „Potopu**.

Sienkiewicz rozwiązuje je w sensie twierdzącym, ale to tylko w stosunku do 
tych, którzy ja k  Km icic, sam rdzeń duszy mają jeszcze  mocny i zdrow y. Ci mogą się w y­
leczyć.

A to Sienkiewiczowska recep ta  dla tak ich  Kmiciców-Babiczów :

Przedewszystk iem  dużo, bardzo dużo zim nej wody na ł e b . . .  T o  zabieg  czysto 
fizyczny, ale przy takich  choro b ach  —■ zdaniem  Sienkiewicza —  na p o czą tek  n iezbę­
dny. Potem gruntowny rachunek sumienia —  i pokuta.

N ie  w ystarczy poznać , że się jest na z łe j drodze , trzeba z  niej zawrócić! I p rzede­
wszystk iem  skierować  się p rzeciw głównemu- i w łaśc iw em u złu i sp rawcy  złego. 
Miarą czystości i siły naw rócenia  Km icicowego, czyli pewnośc i  isto tnego przełom u
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W jego chorobie,  jest fakt, że z całą po tęgą  zwrócił  się z miejsca przec iw  tymsa- 
Tnym Radziwiłłom, którym  tak  bezpamiętn ie  na złej drodze służył.  T r a f i ł  w sedno 
„ W y r z e k ł  się djabla i pychy  jego”...

Innej drogi nie masz, powiada  Sienkiewicz.

P o z a te m  jest tylko —  los „ k o m p a n j o n ó w “ . . .

O sta tn ie  zdanie  tego  a r tyku łu  m ów i ba rdzo  wiele. Nie dziwcie 
się, że nas spo łeczeńs tw o  tak  da lece  znienaw idziło , bo da jąc  poparc ie  
ludziom, k tó rzy  nie chcą s łuchać  g łosu  rozsądku, p o p e łn iac ie  w ielki 
b łąd , k tó ry  odb ić  się m oże fa ta ln ie  na R zeczypospo li te j ,  k tó rą  p rze ­
cież  budow aliśm y  i k tóre j bu d o w a  by ła  naszym  celem  jedynem .

S p o łeczeń s tw o  nie ścierpi w aszego  m ięszania  się do sp raw  
pańs tw ow ych ,  polityki, n ie  zezwoli na tw orzenie  jakichś, o' n ieokreś­
lonych  zad an iach  zw iązków , nie chce w idzieć w  leg jonis tach  rozbi- 
jaczy  odczytów , w ieców , faszystów, ale chce u trzym ać  w  pam ięci 
do b re  imię ofiarnych sw oich synów  i p ie rw szych  żołnierzy.

Alea jada  est. K o śd  zostały rzucone.

Z A Ł O Ż E N I E  N O W E G O  Z W I Ą Z K U  L E G J O N I S T Ó W .

Koledzy Legjoniści1
Towarzysze broni, Legjoniści lwowscy zrzucili już jarz­

mo dyktatorskiego prezesa Schmala, jak również rozpędzili 
sklikowany przez niego zarząd Związku. Pow stał nowy 
Związek we Lwowie, z prof. K. Hartlebem  jako prezesem 
na czele i przeszło 400 rzeczywistych legjonistów zgłosiło 
swój udział w akcji odczysczania stosunków w Związkach 
Legjonowych i pomiędzy Legjonistami. ,

Kraków jest kolebką ruchu strzeleckiego i legjonowego 
i od szeregu lat podjął walkę sanacyjną w sprawie idei 
legjonowej i odczyszczenia stosunków, które kamieniem za­
ciążyły w sercach prawdziwych legjonistów. Musimy i my 
za przykładem  Lwowa założyć nowy Związek Legjonistów, 
skończyć raz wreszcie zgrupowaną kliką macherów poma- 
jowych, którzy dyktatorsko opanowali Zwą. Leg. w Kra­
kowie, tyranizując zasłużonych Legjonistów, wprowadzili ideę 
legjonową na stronnicze polityczne tory, splugawili boha­
terski sztandar Legjonó*v, żerując i biesiadując bezkarnie 
na swoich stanowiskach.

Celem założenia nowego Związku w Krakowie odbę­
dzie $ię w najbliższym czasie zebranie Legjonistów.

W zywam y wszystkich Legjonistów, którym  sprawa ta  
leży na sercu, ażeby zgłosili swój udział w zebraniu, po-



czem otrzymają imienne zaproszenie. Zgłoszenia prosimy 
nadsyłać do redakcji „Myśli Legjonowej“ w Krakowie 
ul. Długa 74.

W ydawnictwo i Redakcja „Myśli Legjonowej". 
W szelkie- czasopism a prosim y o przedruk-

FRASZKI.
Z  M I C K I E W I C Z A .

Pójdźcie  leguny, pójdźcie  w szyscy  razem.
Bo zjazd jest wielki w R adomku,
Stańcie  tam  w szyscy  przed  S ław ka  obrazem .
Nie zwlekaj żaden —  legunku.

—  „Pó jdźc ie  leguny, pójdźcie  na  ratunek.
T a m  rumu dam  kieliszeczek.
„Straszny, ach  straszny m am  dzisiaj frasunek,** —r 
T a k  się w a m  skarży S ławeczek ,

—  „Dziadek nie w raca .  R anki  i w ieczory  
W e  łzach  go czekam  i trwodze...
Coraz jest ciaśniej ,  różne  n iedobory .
Centro lew  - staje  mi w d rodze . .,“ —

Słysząc legunki, b iegną  wszyscy  razem,
Do radomieńskich  podwórek,
I tam  przed  S ław ka  s tan ąw szy  obrazem .
D yszkantem  wyją swój „chórek**:

„My czw arta  b rygadka  
Po ra tu jem  S ławka 
A  on —  da nam  za to :
P o sad e k  sto.
Synekur s to .“

‘P rzerobił Flecifę.

—  16 —

O d  R e d a k c ji ,
C zerw cow y Nr. 2 „Myśli  Legjonowej** t ło czo n y  by ł  n ocą  z 28 na 29 czerwca  

br. W sk u tek  zrozum iałego przem ęczenia  personalu  w tym  dniu i pośp iech u  w k ra ­
dło się m nóstw o b łęd ó w  drukarskich, a na  korek tę  nie starczyło  czasu, za  co b a r ­
dzo P. T. Czyteln ików przepraszam y.

Kol. S tanisławowi M igdalewiczowi serdecznie  dz iękujem y za ko leżańską  chęć 
przyjścia nam  z po m o cą  w drukowaniu  „Myśli Legjonowej** i za s łowa uznania  
z przyjętej jednak zasady, że pismo nasze  musi się u trzym ać kosz tem  kolegów  k ra ­
kowskich i nie może istnieć  żadną  zapom ogą,  nie m ożem y z Jego usług i  skorzystać.  
Ż yczym y jednak z całego serca  podjęcia  ideowej akcji leg jonowej w piśmie n o ­
wym  na tam tejszym  terenie  po w s tać  m ogącym .

Kol, W ład y s ław o w i  Rola Sujkowskiem u w S ław kow ie ,  List W asz,  w z ru sza ­
jący, dow ód  czystej duszy legjonowej,  wiernej idea łowi jako taki p rzechow any  z o ­
stanie w  naszych  a rch iw ach  i p am ią tkach  leg jonowych .  Z a  w y razy  uznania  i ży cz e ­
nia rozwoju serdecznie  W a m  dziękujemy. Z  podan y ch  ad resów  skorzysta liśmy i pi- 
srso wysłali.  Na resztę  o d p o w iad am y  W a m  lis tem po leconym .

P o je d y n c z e  n u m e r y  „ M y ś li  L e g jo n o w e j**  są do nabycia  w sklepie 
m ate r ja łów  piśm iennych p. Paully.  Basztowa L. 18. a lbo w kiosku Nr. 20  B asztowa 
róg Pawiej,  ponad to  w kiosku Nr. 18 róg Długiej i Basztowej i Nr, 42 róg  Długiej 
i Szlaku.

R edakcja  i A dm in is trac ja  — Kraków, D ługa  L. 74 parter.
W ydaw ca :  inż. Kazimierz G rom czakiew icz  —  R edak to r  odpow. inż K. Grom czakiewicz.
D rukarnia U n iw ersa ln a  R om ana B eera , K raków , G rz eg ó r z ec k a  32. T el. 119-56.


